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Z Towarzystwa ogrodniczego.
Sprawozdanie z posiedzenia

z dnia 14 czerwca 1894 r.

Na porządku dziennym odczyt p. Brzezińskiego 
„O truskaw kach11 i sp raw a założenia w Krakowie wie­
czornych kursów ogrodnictwa.

Prezes zagajając posiedzenie oznajmia zebranym 
o śmierci jednego z członków, to jes t  św. p. Księżnej 
Marceliny Czartoryskiej i zaznacza, że obecni tu członkowie 
uprzedzili już wezwanie do uczczenia Jej pamięci przez 
powstanie. Po  odczytaniu protokołu  z poprzedniego 
posiedzenia  i przyjęcia go bez dyskusyi, otrzymuje głos 
p. Brzeziński. P relegent opisuje dzikie gatunki t ruska­
wek europejskich i amerykańskich, ich wyrodzenia i krzy­
żowania, które dały początek rasom  i odm ianom  h o ­
dow anym  obecnie. Do dem onstrow ania  odczytu służą 
rośliny typowe w doniczkach i zbiór owoców w kilku­
nastu  odmianach, pochodzące z ogrodu prof, Jancze­
wskiego. Pani hr. R ostw orow ska przedstawia oprócz 
tego koszyk prześlicznych truskaw ek z odmiany L axton’s 
Noble, a pan  Kudasiewicz również piękne Laxton’s 
Noble i Konig Albert v. Sachsen.

Następuje spraw a kursów wieczornych. P rojekt 
streszczony w 12 punktach przedstaw ia  w imieniu

Wydziału p. Kłus. P o  krótkiej dyskusyi nad  całością 
sformułowaną w punkcie 1-szym, w której brali udział 
pp. Abłamowicz, Janczewski, Tengler, Freege i Kłus, 
projekt zostaje przyjęty jednogłośnie.

P unkt drugi: „Wykłady obejmować będą: Botanikę 
ogrodniczą, warzywnictwo, sadownictwo, owocarstwo, 
hodowlę roślin w szklarniach i na  wolnem powietrzu, 
metody zakładania parków ", uchwalono jednogłośnie 
z dodatkiem p. Abłamowicza: „a także i inne w iado­
mości w zakres ogrodnictwa wchodzące".

Punkt trzeci: „Cały kurs wykładów trwać będzie 
od 15 października do 15 marca", przechodzi większo­
ścią głosów po dłuższej dyskusyi.

Przy dyskusyi nad punktem  trzecim: „Wykłady 
odbywać się b ędą  codziennie, prócz niedziel,-świąt i feryi 
świątecznych od godziny 6-tej do 8-mej wieczorem", 
wobec wyrażonej przez niektórych członków wątpliwości, 
czy z pow odu swoich zajęć pomocnicy i praktykanci 
ogrodniczy b ędą  mogli na wszystkie godziny uczęszczać, 
prezydujący stawia wniosek utworzenia  z Wydziału 
i pewnej liczby członków komisyi, k tóra  porozum iałaby 
się z właścicielami zakładów ogrodniczych. W niosek ten  
zostaje przyjęty i do komisyi oprócz członków Wydziału 
wchodzą pp. Abłamowicz, Straszewski, Kłus, Gross, 
Tengler, F reege i Nowak. Dalszy ciąg dyskusyi odłożo­
nym zostaje do następnego posiedzenia.
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P. Kudasiewicz z Czerwonego Prądnika, znany 
am ator ogrodnictwa, przedstawia piękny dobór róż 
w kwiatach obciętych.

Posiedzenie zakończono rozlosowaniem pomiędzy 
obecnych członków kilkunastu doniczek roślin z zakładu 
p. Tenglera, jak  również przedstawionych truskawek.

Tępienie pszczełnaku.
Do chwastów najbardziej dokuczliwych, jakiemi 

są dla rolnika perz i' oset, zaliczyć jeszcze potrzeba  
pszczełnak i dziką gorczycę. Ostatnie te chwasty m ają 
wszakże tę  wielką zaletę, że nie wyzyskują zbytecznie 
najlepszych pokarm ów  ziemi na  swój wyłącznie użytek 
i że nie przywłaszczają ich sobie kosztem rozwijających 
się jednocześnie roślin uprawnych. Zdanie to sprawdzić 
można, mając przed oczyma pole oczyszczone z pszczeł­
naku, na k tórem  rośliny upraw ne  nie są bynajmiej b u j­
niejsze, aniżeli te, k tóre rosną n a  drugim kawałku pola, 
wspólnie z niewyplewionym pszczełnakiem, albo też p a ­
trząc na  rośliny tak bujnie obok pszczełnaku krzewiące 
się, że je  bynajmniej za pokrzywdzone tern sąsiedztwem 
uważać nie można. Niebezpieczeństwo, grożące roślinom 
upraw nym  od pszczełnaku, polega właściwie na tem, 
że chwast ten mnoży się i krzewi w niektórych latach tak 
bujnie, że wszystko zboże p rzerasta  i pokrywa, chociaż 
w innych latach, a naw et zaraz w roku następnym  za­
ledwie pojawia się gdzieniegdzie. Właściwość ta jednak  nie 
pow inna  wstrzymywać nas od tępienia pszczełnaku. 
Każdy rolnik, spojrzawszy na pole, żółciejące kwiatami 
pszczełnaku, walczącego o pierwszeństwo z zasianem 
na  tem polu zbożem, pojąć łatwo potrafi, jak  wielką 
szkodę wyrządzi przyszłemu zbiorowi, ta  n iepom ierna 
masa chwastu, zabierająca w każdym razie znaczną 
część pożywienia z roli. Najpewniejszym i najtańszym 
środkiem, jeźli już nie wytępienia, to przynajmniej p o ­
skromienia wszelkich chwastów, a szczególnie pszczeł­
naku, jes t  bronowanie.

Maszyny, przeznaczone do plewienia pszczełnaku, 
są wprawdzie  dosyć ładne, budow a ich jes t  prosta, 
sposób użycia łatwy do pojęcia, ale do praktycznego 
zastosowania nie bardzo one nadają  się. Plewniki ręczne 
są wogóle ciężkie w użyciu i również jak  i konne o d ­
m awiają często posługi, zapychając się zbyt często i wy­
magając ciągłego i dokładnego oczyszczania. S p ró b o ­
wawszy tej pracy, żaden robotnik  nie chce podjąć się 
jej po raz drugi.

Posiadając jednak  pole zanieczyszczone pszczeł­
nakiem, należy koniecznie starać się, by je z niego o- 
czyścić. P lewienie jes t  wogóle zakosztowne, a jeżeli 
nie chodzi wyłącznie o rośliny okopowe, przynosi często 
plonowi więcej szkody, aniżeli korzyści.

Najstosowniejszą chwilą do niszczenia pszczełnaku 
jest czas jego pełnego rozkwitu, gdy góruje nad  w zro­
stem roślin uprawnych. Należy wtedy wysłać kilku ludzi 
i kazać im ścinać kosami wierzchołki rosnącego w zbożu 
pszczełnaku. Czynność ta, niszcząca kwiaty i nasiona 
chwastu, będzie zarazem wpływać ujemnie na  rozwój 
każdego pojedyńczego krzaka. Jeden robotnik może 
bardzo wiele zdziałać w tym kierunku w ciągu jednego 
dnia, gdyż nie ruszając się z miejsca może dosiągnąć 
dość daleko wkoło siebie. Należy tylko nakazać r o ­
botnikom, by chodzili w zbożu ostrożnie i nie posuwali 
nogami, tak jak  przy koszeniu trawy, jak  również, by nie 
spuszczali kosy zbyt nisko, gdyż tym sposobem mogliby 
uszkodzić zboże.

Ze sprzętem zboża dostaje się do stodoły m nóstwo 
chwastów, które po omłocie jak  najstaranniej wysiewane 
być winny, w celu zniszczenia ich lub użycia do d w u ­
letnich kompostów. Bezmyślni robotnicy wyrzucają w y­
siane chwasty przed stodołę lub na śmiecisko, z k tó ­
rego potem  dostają  się do naw ozu i z nim razem wy­
wożone bywają ponownie w pola.

Silne deszcze spłukują z pola leżące na wierzchu 
nasienie chwastów i dopomagają nam  tym sposobem  
do pozbycia się nieproszonych gości, najgłówniejszym 
jednak  ich nieprzyjacielem pozostaje zawsze brona. Jak 
tylko żniwo jes t  skończone, należy bez względu czy 
zboże zebrane już z pola, czy stoi jeszcze w kopach, 
wjeżdżać natychmiast z pługiem i zorać ścierń o ile 
być może płytko i prędko. Rolę zoraną należy zwaleo- 
wać zaraz ciężkim walcem gładkim, pierścieniowym lub 
trzyczęściowym z pow odu  lepszego zastosowywania się 
takiego walca do nierówności roli. Walcowanie po -  
trzebnem  jes t  naprzód  dlatego, że po nietn tak ścierń 
jak  traw a  ulegają prędzej zgniliźnie, powtóre, że urno- 
żebniając łatwiejszy przystęp powietrza z parowaniem  
wilgoci, przyspiesza przez to kiełkowanie nasion. Pole 
niewałcowane ze skibą nieskruszoną traci prędzej wilgoć 
po trzebną do kiełkowania nasienia.

Na polach, które ani zadarnione, ani zaperzone 
nie są, można użyć środka daleko szybszego, aniżeli 
pokładanie.

Jest nim włóczenie pola nawkrzyż b ro n ą  ruchom ą 
w swych członkach, zatem narzędziem daleko lżejszem 
od extyrpatora, k tóremu w skuteczności nietylko nie 
ustępuje, ale go naw et prześciga; b ro n a  ta  jed n ak  nie 
może być użytą na zagonach wąskich, zbyt wyschłych, 
tylko na  uprawie płaskiej lub na składach szerokich.

Zwracając uwagę n a  powierzchnię pola, poznać 
można łatwo, kiedy jes t  najwłaściwszy czas do b ro n o ­
wania. Najodpowiedniejszą do tej czynności po rą  jest  
chwila, w której zaczynają ukazywać się kiełki chwastów 
w postac i cienkich, białych niteczek. Jedno uderzenie brony 
niszczy w takiej chwili tysiące kiełkujących roślin, z k tó ­
rych jedne giną wskutek samego poruszenia  ziemi, 
drugie wskutek działania wiatru i słońca. Jeżeli na to -
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miast z czynnością tą czekać będziemy aż do ukazania 
się chwastów na powierzchni roli, w mylnem przeko­
naniu, że wtedy snadniej je zniszczymy, to korzenie 
ich rozrosną się już silniej i wtedy mnóstwo roślin b ę ­
dzie stawiać opór działaniu brony. Jeszcze gorzej wy­
padnie ta czynność, gdy wstrzymamy się z nią aż do 
wytworzenia się u chwastów korony korzeniowej, bo 
wtedy brona nie będzie już mogła działać, jak w chwili 
poprzedniej i niszczenie chwastu nie da się już prze­
prowadzić inaczej, tylko zapomocą pługa i brony ru­
chomej lub ekstyrpatora.

Niektórym rolnikom zdaje się, że robota nie o- 
płaca się wcale, jeżeli brona nie wlecze za sobą chwa­
stów; im większe ich kupy gromadzą się na polu przy 
użyciu ekstyrpatora, brony i rąk ludzkich, im więcej 
czasu zużyto na oczyszczenie kawałka pola, tem z więk- 
szem zadowoleniem patrzą oni na swoje dzieło i po­
wtarzają z dumą: że „pole to zostało gruntownie o- 
czyszczone!11 Rolnicy ci nie przeczuwają wcale, że właśnie 
robotą podobną sprowadzili silniejsze zakorzenienie się 
chwastów, gdyż oprócz tych, które wydobyli z ziemi, 
znaczna ich część pozostała w gruncie, a mając spul­
chnione pole i większy przystęp powietrza i wilgoci, 
krzewić się będzie o tyle bujniej; że dalej, owe nagro­
madzone przez nich kupy chwastów, zabrały z sobą 
z pola mnóstwo wybornych części pożywnych, oraz 
znaczną ilość dobrej, wilgotnej ziemi, które teraz przez 
długie lata spoczywać będą nieużytecznie w kopcach 
kompostowych.

Niepodobnym do prawdy, a jednak prawdziwym 
jest fakt, że niektórzy gospodarze, należący nie do nowi- 
cyuszów, lecz do posiwiałych w pracy rolniczej właści­
cieli, wydają co roku bajońskie sumy na niszczenie 
perzu, którego jednak nigdy pozbyć się nie mogą i wolą 
zadowolniać się coraz gorszym zbiorem, aniżeli przy­
stąpić do racyonalnego w tym kierunku działania.

Odnośnie do wczesnego użycia brony w celu ni­
szczenia chwastów, polecić należy użycie tejże w pewnych 
odstępach czasu, jako niezbędnego i najpierwszego środka 
przygotowawczego, który umożliwia powierzchni roli 
ciągłe chłonienie i wydzielanie powietrza; zmieniać 
wszakże potrzeba każdorazowy kierunek bronowania. 
Nasiona chwastów nie wschodzą jednocześnie, a tem 
samem nie mogą być zniszczone odrazu. Należy zatem 
po upływie jednego tygodnia przedsięwziąć koniecznie 
powtórną włóczkę dla zniszczenia świeżo rozwijających 
się chwastów, a im mniej gładko zawleczone było pole 
poprzednio, tem silniej działać będą gwoździe brony 
przy następnem jej użyciu.

Takie wczesne niszczenie chwastów ma doniosłe 
znaczenie wobec każdego następnego siewu zboża, 
w szczególności zaś wobec siewu rzędowego, oszczę­
dzając wiele pieniędzy i trudu. Popierając ten system 
wczesnego niszczenia chwastów starannem wycinaniem 
pojedynczych, niekwitnących jeszcze ich krzaków, które

rozwinęły się obok roślin okopowych, po brzegach dróg 
i po miedzach, oraz przestrzegając dokładnego oczy­
szczania zboża i pilnując, by odsiane chwasty nie do­
stały się znowu na pola, potrafimy w krótkim stosun­
kowo czasie pozbyć się ich zupełnie. K.

0 tak zwanym skoncentrowanym nawozie bydlęcym,
Do rolniczo-chemicznej stacyi próbnej w Wrocła­

wiu nadesłano w ostatnich tygodniach liczne próbki po ­
wyższego nawozu, co wnioskować każe o zwiększonej 
jego podaży w handlu, wdzięczni zatem musimy być 
p. drowi Schulz’owi za ogłoszenie w gazecie „Der Land- 
wirtli“ dotychczasowych wyników chemicznego rozbioru 
tego nawozu.

Nawóz suchy, dostarczany przez stajnie opasowe, 
połączone z wielkiemi węgierskiemi gorzelniami kuku- 
rudzianemi, wyleżawszy się długie lata na powietrzu, 
wzięty bywa po pewnym przeciągu czasu do susze­
nia i mielony na mniej lub więcej miałki proszek. 
Gwarancya opiewa na 3%  azotu, 3%  kwasu fosforo­
wego i 3 %  jednopodstawowego siarczanu lub fosforanu 
potasu.

Podług rozbioru, który przeprowadzono w W ro­
cławiu, mała tylko część azotu znajduje się w tym n a ­
wozie w formie amoniaku, a również i część kwasu fos­
forowego w drobnej, ułamkowej tylko cząstce znajduje się 
w formie rozpuszczalnej. Nieprawdopodobnem zdaje 
się, żeby potas znajdował się w wymienionej tu formie 
soli jednopodstawowej, co zresztą nie jest nawet po- 
trzebnem dla użyźniającego działania potasu, gdyż neu ­
tralne (dwupodstawowe) sole potasowe rozpuszczają 
się łatwo w wodzie z kwasem fosforowym i saletrowym. 
Niema wątpliwości, że obrachowanie na jednopodsta- 
wowy fosforan i saletrzan potasu, przeprowadzonem 
zostało w celu- uwydatnienia w ogłoszeniach znaczniej­
szej niby zawartości potasu, potrzebnem jest zatem 
wykazanie, że zagwarantowane 3°/0 jednopodstawowej 
soli potasowej zawiera około trzecią część, a zatem
1 tylko °/o czystego potasu, który jedynie uwzględnionym 
być może.

Chcąc oznaczyć właściwą wartość nawozu odpo­
wiednio do gwarancyi, należy przedewszystkiem przy­
pisać azotowi, znajdującemu się po części w formie a- 
moniaku, wartość 50 do 56 feników za 1 funt. Na pod­
stawie przyjętej już zwykłej ceny kwasu fosforowego 
i potasu, a doliczając odpowiednią wartość substancyj 
organicznych (50—60°/0) okazuje się, że wartość 1 
cetnara (cłowego) tak zwanego nawozu skoncentrowa­
nego, wyniesie 2'50 do 2‘60 marek. Każdy zatem cetnar 
cłowy nawozu tego, dochodzący do ceny 3’40 m. za­
płacony jest o 0'80 do 0 9 0  m. drożej w stosunku do 
poręczonej jego zawartości.
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Co się tyczy owego poręczenia, to 12 prób, które 
badano  w ostatnich tygodniach na  stacyi chemicznej, 
wykazały 2 ’4 0 %  azotu, 3 %  kwasu fosforowego i l*35°/0 
potasu.

Zawartość azotu nie przekraczała w żadnym  razie 
2 ,63°/0 i wynosiła przeciętnie 2 '4 0 % ;  słuszniejszem za ­
tem byłoby, gdyby w nawozie bydlęcym nie gw aran to ­
wano 3 % ,  ale co najwięcej 2 % .  Zawartość po tasu  wy­
nosi zaledwie trochę więcej nad  1 °/0, mała ta jednak  
zwyżka nie pokrywa ani 10-tej części wartości b ra k u ­
jącego azotu, nie może więc wchodzić wcale w rachubę.

Zachodzi pytanie, mówi Schulze, w jaki sposób 
wynagradza się strata, spow odow ana mniejszą zaw ar­
tością poręczonych składników nawozu?

W  wielu wypadkach odszkodowanie to ofiarowa- 
nem  bywa bez trudności i w odpowiedniej wysokości, 
pytanie to jednak  zyskuje zajmującą illustracyę w zesta­
wieniu kontraktu kupna, jaki stacyi próbnej udzielony 
został przez zarząd pewnych dóbr. Poręczono  za 3°/0 
azotu, 3 %  ogólnego kwasu fosforowego i 3°/0 jedno- 
podstawowego siarczanu potasu  w 100 częściach sub- 
stancyi suchej. Gwarancya taka rów na się żadnej. Miałaby 
była znaczenie, gdyby albo dostarczono substancyi zu­
pełnie suchej, albo gdy to jest n iepodobne, gdyby j e ­
dynie substancye suche wchodziły w rachubę, to jest, 
gdyby znajdująca się w nawozie wilgoć od ogólnej 
wagi odjęta była i w rachunek ceny nie wchodziła. 
Tymczasem poręczenie, które stacyi próbnej doręczone 
zostało, nie w spom ina wcale o zawartości części wil­
gotnych. Jeżeli nawóz bydlęcy sprzedawany jest  zwykle 
z 10%  wilgoci, a gwarancya opiewa tylko na zawartość 
w częściach suchych bez uwzględnienia zawartości wody, 
natenczas rolnik kupujący traci 10-tą część pieniędzy, 
odbierając 10-tą część nawozu w stanie wody, a nie 
w materyi suchej.

Nabywca ten  musi przyjąć naw et w milczeniu, 
jeżeli w tym nawozie bydlęcym znajdzie się 20 a choćby 
i więcej %  wilgoci, gdyż to bynajmniej nie zmienia 
procentowej zawartości, znajdujących się w suchej sub­
stancyi azotu, kwasu fosforowego i potasu. Stacya p róbna  
nie wie, czy w innych wypadkach poręczenie dotyczy 
również tylko substancyi suchej bez podania  %  wody, 
ten jeden wypadek wystarcza jednak, ażeby zwrócić 
na to uwagę rolników, że postępowanie podobne  może 
mieć miejsce wtedy jedynie, gdy jednocześnie ogłasza 
się, że tylko substancye suche wchodzą w rachunek 
i opłacane być mają.

Co do wartości skoncentrowanego naw ozu dydlę- 
cego, potrzeba  i na  to uważać, że próby p rzep ro w a­
dzone w r. 1892 w Halle, dały rezultat bardzo nieza- 
dowolniający. Prof. Maercker wnioskuje z tych prób, 
że nawóz bydlęcy jest  środkiem działającym nader  p o ­
woli i uw aża to za n iepraw dopodobne, żeby późniejsze 
oddziaływanie jego dać mogło znaczniejsze wyniki.

Powyższe wywody dra  Schulze’go potw ierdzają  
w zupełności to, cośmy już poprzednio  o tym nawozie 
pisali.

Rdest sachalijski (Polygonum sachalinense).
W  „Deut. Land. P re s se “ pojawiły się znowu szcze­

góły, tyczące się rdestu  sachalijskiego, które podaje  
p. v. Solemacher z Wachendorf, w prowincyi n ad reń -  
skiej. Obok setek innych roślin pastewnych, upraw ia 
au to r  kilka odm ian rdestu  i jes t  z nich nadzwyczaj za­
dowolony. Próby użycia rdestu  jako paszy rozpoczęto 
nap rzód  we Francyi, a największe zasługi około uprawy, 
ocenienia i rozpowszechnienia tej rośliny, należą się 
p. Doum et-Adanson i Gustawowi Huot, prezydentowi 
Tow. roln. w Baltet-Troyes. Panow ie ci przedłożyli 
franc, ministerstwu rolnictwa uwagi swoje i dośw iad­
czenia, zebrane w tym przedmiocie, a p. Solemache- 
rowi udzielili listownie szczegółów, tyczących się tej 
rośliny, k tórą  bydło spożywa bardzo chętnie z liśćmi 
i badylami tak w stanie świeżym jak i suchym.

Próby p rzeprow adzone przez p. Adansona, zaró­
wno jak  te, które przedsiębrano w Australii, dały r e ­
zultaty nadzwyczaj zadowolniające.

Sm ak rdes tu  w stanie świeżym zajmuje miejsce 
pośrednie  między szczawiem i szpinakiem.

P .  Solem acher upraw ia  tę roślinę w rozmaitych 
miejscach, na  lOciu odmiennych rodzajach gleby i zaw ­
sze z dobrym skutkiem, utrzymuje nadto , że spotkał 
j ą  w parkach, gdzie użyta do zacieniania altan i do 
kląbów, obchodziła się przez lat 20 bez wszelkich s ta­
ra ń ;  widział ją  wyrastającą z mostu przez szczelinę 
w  murze, oraz zakorzenioną w ubitym i ciągle uczęsz­
czanym chodniku, a wszędzie odznaczała się bujnym 
wzrostem i silnem zakorzenieniem.

Nasienie rdestu  nie dojrzewa u nas nigdy, cho­
ciaż kwiat jego jes t  bardzo obfity i dostarcza we wrze- 
śniu i październiku cennego dla pszczół pokarmu.

Rozmnażać można „Polygonum “ przez sadzenie 
kawałków korzeni (Rbizome) lub przez nasiona.

Sadzenie kawałków korzeniowych odbywa się n a j­
lepiej w jesieni, kładąc je w odstępach 3 5 — 40centyme- 
trowych; rzędy powinny być oddalone od siebie na 
50 c m , a korzonki przykryte ziemią na  grubość ręki. 
Z końcem m arca  lub kwietnia korzonki te zaczynają 
wypuszczać pędy, które należy skosić, gdy dojdą do 
wysokości 1 lub 1% m., powstrzymując bowiem k rą ­
żenie soków w roślinach, zmuszamy je  przez to samo 
do silniejszego zakorzeniania się i do szybszego w zro ­
stu. Koszenie to powinno być uskutecznione w p ie rw ­
szym roku uprawy dwukrotnie, i to nie później jak  
około połowy sierpnia; w następnych latach ścina się 
je  zawsze, gdy dojdą do wysokości 1 lub 1% metra.
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D rugi sp o só b  ro z m n a ż a n ia ,  t. j. z a p o m o c ą  n a s ie ­
n ia ,  był ta k że  w y p ró b o w a n y  p rak tyczn ie  p rzez  p. So le-  
m ache ra .

O gólną  j e s t  z a sa d ą  przy  za s ie w an iu  rdes tu ,  by 
n ie  za s iew ać  go zbyt w cześn ie ,  n o ce  bo w iem  z im ne 
oddz ia ływ u ją  b a rd z o  źle n a  jego  m ło d e  roślinki. N a j­
s to so w n ie jsz ą  p o r ą  ku te m u  je s t  kon iec  maja. P .  Sole- 
m a c h e r  zas ia ł  nas ien ie  r d e s tu  3 m a rc a  w 32 w azonkach ,  
a oprócz  tego w  osobne j k w a te rz e  w szk lanym  in s p e k ­
cie. P o  14 dn iach  p ow schodz i ły  o b a  siewy, ale rosły 
m a ło  w  górę. P rz y  końcu  k w ie tn ia  p rz e sa d z o n o  roślinki 
z w a z o n k ó w  do  o tw a r te j  skrzyni inspek tow ej ,  gdzie w y ­
ginęły p ra w ie  w s z y s tk ie ; te zaś, k tó re  wyrosły n a  roz-  
sadn iku ,  a d o p ie ro  z koń ce m  kw ie tn ia  p rze sad z o n e  zo­
stały do w a z o n k ó w  i p o s ta w io n e  w z im nym  inspekcie, 
u trzym ały  się lepiej od  pop rze d n ich .

T rz ec ia  część nas ien ia ,  k tó rą  zasiano  w m arcu ,  
w inspekcie  gorącym , w ziemi liściastej, pow sch o d z i ła  
po  dn ia ch  9. S iew  ten u trzy m u je  się i k rzew i do tąd  
najlep ie j,  zda je  się jednak ,  że i on  był zaw czesny . P a n  
S o le m a c h e r  wnosi,  że najlepiej będzie ,  gdy n as ien ie  
zasie je  się w  m a ju  w inspekcie  ch łodnym  lub w .in n e j  
skrzynce  o tw ar te j ,  a późnie j p rzesadz i  się je  p o je d y n ­
czo do w az o n k ó w ,  lub  p ierw ej r z ę d e m  do  skrzynki,  a 
n a s tę p n ie  w e  w rz eśn iu  do o so b n y ch  w azo n k ó w , albo 
jeżeli już  są  dość  silne, w ysadz i  się je  w ra z  z ziem ią 
w p ro s t  n a  miejsce, n a  k tó re m  już  m a ją  pozostać .  W  k a ­
żdym  je d n a k  raz ie  należy p ie rw szego  ro k u  przykryć je  
n a  zimę liśćmi lub  czem ś p o d o b n e m .  W  raz ie  obaw y  
n ie p rz e z im o w a n ia  lub  nie chcąc  s iew u  je s ie n n e g o  n a ­
rażać  bez p o trze b y  n a  n ie b ezp ieczeńs tw o ,  m o ż n a  t rzy ­
m a ć  roślinki p rzez  z im ę  w w a z o n a c h  w zimnej szklarni 
lub w m ie jscu  w o ln em  od m rozu .

Im  ziem ia je s t  p ia scz y s tsz ą ,  tern lepiej w sch o d z ą  
i r o s n ą  w niej rośliny  rd e s tu  po  skie łkow aniu .

Chcąc pos iać  n as ien ie  n a  grządce,  należy w yrobić 
do b rze  ziemię i t a k  ja k  d ro b n e  n a s io n a  kw ia tow e ,  z a ­
siać r d e s t  w row k i i p rzykryć  ziemią zm ieszaną  z p ia ­
skiem lub też  sam ym  piask iem . S iew  taki nie p o w i­
n ien  j e d n a k  być u sk u te cz n io n y m  w cześniej,  jak  w p o ­
łow ie  maja.

Gdy sa d zo n k i  r d e s tu  w y ro sn ą  i w z m o c n ią  się, 
s ta ją  się ju ż  w ytrw ałe  n a  w szystkie wpływ y pow ie t rza  
i p rz e t rz y m u ją  d o b rze  zimę. P rz y m ro z k i  w iosenne  nie 
sz kodzą  im wrnale, a gdy w ierzchołk i  o b m a rz n ą ,  p u ­
szczają  się n a ty ch m ias t  now e.

R o z b ió r  chem iczny  r d e s tu  p r z e p ro w a d z o n y m  już  
był w e F ra n cy i  i w  A us try i ;  obecn ie  zam ie rza  p. S o le ­
m a c h e r  p rz e p ro w a d z ić  ten  ro z b ió r  osobiście.

W  końcu  p o d a je  a u to r  kilka n ieznanych  jeszcze 
szczegó łów , k tó rych  udzieli ł  m u  je d e n  z przyjaciół,  b a ­
w iący  w Japonii.  Kraj ten  n ie  p o s ia d a  d o tą d  u p raw y  
roś lin  p as tew nych ,  w ięc i P o ly g o n u m  nie je s t  w  nim 
p ie lęg n o w a n e  n a  t e n  użytek. P ie rw o tn i  m ieszkańcy  wy­
spy  Jezzo (H oka idow ia ) ,  so lą  liście tej rośliny i j e d z ą ;

w innej zaś prowincyi używ a ją  je  po  w ysuszeu iu  z a ­
m ia s t  ty toniu .  W  Ja p o n i i  roś lina  ta  p r z e d s ta w ia  się jako  
ch w a s t  leśny, p o jaw ia jący  się w szędzie  w  m ie jscach  
odkrytych.

S z k o d a  tylko, że nas ien ia  r d e s tu  n ie ła tw o  dos tać  
m ożna. P a n o w ie  Balte t,  L a u x  i D aike r  & O tto  s p rz e ­
da ją  100 z iarn  po 8 — 10 m arek . P . S o lem ache r ,  m a jąc  
sp o so b n o ść  do  nabyc ia  p ew n e j  ilości św ieżego  nas ien ia ,  
sp rze d a je  ta k o w e  da leko  tan ie j  o d  cen  do ty ch czaso ­
wych, a to  w celu u ła tw ien ia  ro zp o w sze ch n ien ia  tej 
rośliny.

Użycie M a t y  „Mate“ jato napoju ila  robotników.
W  gazecie rolniczej „F u h l in g a“ p r z e d s ta w ia  d o k to r  

K ae rge r  korzyści, jak ie  m ogłyby sp łynąć  n a  ludność  
p racu jącą ,  gdyby h e r b a ta  o w a  u p o w sze ch n i ła  się d o s ta ­
tecznie. O d  czasu p o w ro tu  sw ego z Brazylii,  w r. 1888, 
nie zan iedba ł  dr.  K aerger  żadnej spo so b n o śc i  do r o z ­
p o w sze ch n ien ia  w iadom ości,  tyczących się rośliny „M ale“, 
m ogącej dać  n iezbytkow ny w p ra w d z ie ,  lecz b a rdzo  
zd row y  i u śm ierza jący  p ragn ien ie  napój d la  klasy u b o ­
giej, zachęca jąc  z a raze m  do z a p ro w a d z e n ia  i r o z p o ­
w sz e ch n ien ia  u p ra w y  jej w koloniach.

O dezw y d r a  K ae rg e ra  zdziałały tyle przynajm nie j,  
że Z a rzą d  kolonia lny polecił lekarzow i sz ta b o w e m u  K ohl-  
stokowi, by  zb a d a ł  wpływ, jaki ro ś l ina  Mate w yw iera  
n a  o rgan izm  tak  zdrow ego  jak i cho rego  człowieka. 
R e z u l ta t  ■ tych b a d a ń ,  k tóry  og łoszony zos ta ł  w  je d n e j  
z n iem ieckich  u rzę d o w y c h  gaze t  kolonia lnych, p o da jem y  
w s treszczen iu :

S m a k  h e rb a ty  paragw ajsk ie j  — p o w ia d a  dr.  K ohl-  
s tock —  różni się t ro ch ę  od  h e rb a ty  chińskie j,  m o ż n a  
j e d n a k  ła tw o  i p rę d k o  przyzw yczaić  się i po lub ić  go 
bardzo .  G łów nym  p rzym io tem  „M ate“ je s t  w pływ  u s p o ­
kajający, nietylko w ięc  służyć m oże ludz iom  zd ro w y m  
ja k o  napó j ,  uśm ierza jący  pragnien ie ,  ale m ogliby jej 
używ ać z korzyścią i chorzy, k tó rym  h e r b a ta  ch ińska  
je s t  w zb ron iona .  Dalsze szczegóły, u d z ie lo n e  p rze z  d r a  
Koliłstocka, d o w odzą ,  ja k  d o b ro c z y n n e  skutki w yw iera  
„M ate“ n a  nerk i i pęcherz ,  o raz  ja k  ko rzystn ie  o d d z ia ­
ływ a  w k a ta rach  żo łądkow ych  i p rzy  użyciu  je j p rzez  
ludzi g ra jących  n a  in s t ru m e n ta c h  dętych.

N a p o d s ta w ie  znow u  w łasnych  dośw iadczeń ,  k tó re  
zeb ra ł  w  czasie swojej dw uletn ie j czynności g o s p o d a r ­
czej w  Brazylii, u trzym uje  dr. K aerger,  że nic n ie  je s t  
w  s tan ie  przyw róc ić  ta k  szybko ró w n o w a g ę  w y cz e rp a ­
nego  o rgan izm u ludzkiego, m ianow ic ie  p o d  w zg lę d em  
p rag n ie n ia  i znużenia ,  an i  też zaradzić  b rakow i ap e ty tu  
i snu, p rz y c h o d z ą c e m u  często w sk u te k  n ad m ie rn e g o  
zm ęczen ia ,  ja k  obfite użycie „M ate“.

H e rb a ta  ta  ok az a ła  się także  n a d e r  sku tecznym  
ś ro d k iem  przeciw  febrze ,  n a  k tó rą  n a ra ż e n i  są  wszyscy 
m ieszkańcy  A m eryki po łudn iow ej.
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P. Kaerger wyznaje, że przyjąwszy na siebie przez 
czas jakiś obowiązki rolniczo kolonizacyjne w  celu ob- 
znajmienia się z niemi, nie byłby podołał wytężonej 
pracy umysłowej, gdyby m u zabrakło owej „Mate“. Do­
daje także, że przyzwyczaiwszy się do tego napoju, co 
zresztą n ieodzownem  jes t  przy wszystkich środkach 
podniecających nerwy, staje się on nietylko przyjemnym, 
ale nadto  budzi tak silne i trwałe uczucie zadowolenia, 
jak  żaden inny napój na  świecie.

Jednym  z najcenniejszych przymiotów tej herbaty, 
stawiających ją  wyżej od wszystkich napojów  spiry tu­
sowych, a naw et kawy, herbaty i czekolady, jest ta  
szczególnie właściwość, że użyta w największej naw et 
ilości, nie wywołuje złych następstw, a naw et ró w n o ­
waży do pewnego s topnia  szkodliwy wpływ alkoholów, 
gdy się ją  używa wraz z niemi.

Ponieważ teoretyczne popieranie tej sprawy nie 
doprowadziłoby do praktycznego skutku, postanowił z a ­
tem p. K. zabrać się czynnie do rozpowszechnienia herbaty  
„Mate“ w Niemczech. Zwrócił się naprzód  do rolni­
ków niemieckich z propozycyą, zaprow adzenia  u siebie 
prób z tą  herba tą  peruw iańską w celu rozdawania  jej 
p o tem  robotnikom w czasie cięższej pracy; miał bowiem 
nadzieję, że robotnicy zapoznawszy się z tym napojem 
i oceniwszy przymioty jego, będą  mieli większą już o- 
chotę kupow ania  go, aniżeli wtedy, gdyby musieli płacić 
za niego dla zrobienia lylko próby.

Byłoby wszakże do życzenia, by pracodawcy wiejscy 
zakupywali i nadal znaczniejsze zapasy „Mate“ i o d d a ­
wali ją  robotnikom po cenie nabycia lub zaliczali do 
naluraliów, dostarczanych im bezpłatnie. Przy panującym 
obecnie braku  ludzi pracujących, byłoby wskazanem 
korzystać z każdej sposobności zachęcenia robotnika 
do osiedlania się na wsi.

P a ń  Kaerger oświadcza, że jak długo zamówiony 
przez niego zapas wystarczy, będzie rozsyłał „Mate“ na 
żądanie, za pobraniem  pocztowem w pakietach 4 V2 klg., 
po cenie 5 mk., biorąc na siebie wszystkie koszta p rze ­
syłki, i że ma nadzieję, iż później cena Matei zniży się 
eszcze znacznie.

Sposób użycia herbaty  tej jes t  następujący:
Na 1 litr wody bierze się 1— 2 łyżek stołowych 

herbaty i gotuje się przez 5 minut. Dodawszy cukru 
i ewentualnie trochę wódki, pije się ją  o tyle gorącą,
0 ile da się to uczynić bez przykrości i bez koniecznej 
przerwy.

P. Kaerger kończy wynurzeniem nadziei, że wszyscy 
rolnicy, którym leży na  sercu polepszenie zdrowia
1 środków wyżywienia ludu, oraz podniesienie siły ro ­
boczej w klasie pracującej, zechcą popierać usiłowania 
jego i zamówią sobie choć 1 pakiet Matei dla próby.

(Adres do n iego : Dr. Kaerger, P rivatdocent an der 
Kónigl. landw. Kochschule. Berlin W. Ntirnbergstrasse 45).

h .

ROZMAITOŚCI.
Karmienie koni i bydła łubinem odgoryczonym .

„Deutsche Land. P re s se “ podaje  spraw ozdania  n iektó­
rych gospodarzy, którzy próbowali żywić inwentarz 
swój łubinem odgoryczonym m etodą  L ehnerta  lub nie 
zbyt różniącą się od niej m etodą  Kellnera. Wogóle 
metody te nie są lepszemi od dawniejszych (szczególnie 
Seelinga), ani nie przedstawiają  tak  wybitnych korzyści, 
jak  się tym panom  now atorom  wydaje. P a n  Meyer, 
który w najnowszym czasie przeprow adza ł próbę m e ­
todą  Lehnerta, donosi, że rozpoczął karm ienie  koni
1 bydła od bardzo małych dawek. Konie, nie łatwo przy- 
wykały do łubinu, który mieszano im codzień z gnie­
cioną kukurydzą i owsem, niektóre przebierały zręcznie 
tę paszę, zostawiając łubin, lub jadły ją  chętnie przez 
parę tygodni, potem  jednak  traciły chęć do niej tak 
dalece, iż w końcu zaprzestano całkiem używania łubinu.

W  marcu wszystkie konie, z wyjątkiem tych, k tóre  
bardzo mało, albo wcale łubinu nie jadły, zaczęły za ­
padać  na zdrowiu; oczy ich były zamglone, sierć na je ­
żona i nie okazywały żadnej chęci do jadła. Troskliwe 
starania , oszczędzanie i karmienie makuchami lnianemi 
przyprowadziło  je wkrótce do zupełnego zdrowia, ale 
w sąsiedniej miejscowości, w której gospodarz karmił 
swe konie łubinem przez czas dłuższy, padło w tym 
samym czasie 15 koni.

Krowy, które dostawały równocześnie z końmi po
2 klg, łubinu na sztukę, przywykły prędko do tej karmy, 
niezawierającej już w sobie żadnej goryczy, niektóre 
z nich jadły ją  naw et bardzo chciwie. W prawdzie, dla 
zneutralizowania ujemnego wpływu łubinu, dostarczano 
krowom  tym znacznej ilości siana, to  też wydzielanie 
m leka ich było normalne, a masło bez zarzutu.

Z próby tej okazuje się, zdaniem p. Mayera, że 
łubin  żadną miarą  na  karmę dla koni użytym być nie 
możo, należałoby jednak  przedsiębrać dalsze próby 
z karmieniem bydła i owiec, które nie gardząc nim 
w stanie surowym, potrafią tern bardziej ocenić go 
w stanie odgoryczonym.

Próba mnożenia. Mało może jes t  znany nam  bardzo  
pojedynczy posób przekonania  się, czy mnożenie wiel­
kich cyfr zostało zrobione bez błędu. Przypuśćmy, że 
kazano pomnożyć nam  sumę 237.324 przez 7.539, to 
otrzymamy iloczyn 1.789,185.636. Chcąc się teraz p rze ­
konać, czy nie popełniliśmy błędu, dodajemy cyfry s ta ­
nowiące mnożną, więc 2-f-3-j—7-j—3—j—2 —{—4 = 2 1 ,  dodajemy 
teraz cyfry otrzymanej sumy 2 - f - l  i będziemy mieli 
j ed n ą  cyfrę =  3. To samo robimy z cyframi m nożnika: 
7—(—5—j—3—|—9 = 2 4 ,  cyfry te dodane do siebie dają  2-)~4=6. 
Teraz  mnożymy 3 przez 6 =  18, a cyfry te  dodane  do 
siebie dają 9.

Owoż jeżeli mnożenie zrobione było dobrze, to 
suma cyfr iloczynu zredukow ana do jednej cyfry m usi 
dać również 9.
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Środek na robaki serowe. Chcąc zabezpieczyć sery 
od wytwarzania się robactwa, przekłada się je liśćmi 
i łodygami dziurawca pospolitego (Hypericum perfora­
tum), rośliny zwanej pospolicie zielem świętojańskiem.

o-c>«C-<£ooo—

Oznajmienia.
P R Z E G L Ą Dc

potrzebnych artykułów dla c. i k. X. Korpursu w Rze­
szowie na r. 1894,5 a mianowicie:
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. Getn. metr. m .3 ct.m.

Rzeszów 5500 8500 7524 3556 605 1740 3370

Dębica 1750 4800 4012 1958 230 360 522

Głogów 400 2512 1950 961 51 120 —
Sędziszów 412 2368 1962 967 53 170 —

Trzęsówka 403 2383 1974 973 53 170 —
Kolbuszowa 415 2413 1998 985 53 170 —

Razem 8880 22976 19420 9400 1045 2730 3892

Ogłoszenia.

2 złote, 13 srebrnych 9 honorowych
medali. dyplomów uznania.

EWIZDY Korneubur altl

JProszek odżywczy
d l a  k o n i ,  b y d ł a  i ow iec .

Od la t 30 używany w najliczniejszych stajniach przy braku 
chęci do jad ła , złem trawieniu, dla polepszenia dobroci mleka 

i podwyższenia dojności krów. •
C ena 1/1 p u d e łk a  70 ct., 7a p u d e łk a  35 ct.

Do nabycia w aptekach i dropueryach.
Uprasza się o zwracanie uwagi n a  powyższą markę 

ochronną i o wyraźne żądanie
Kwizdy  K o r n e u b u r s k i s p o  o d ż y w c z e g o  p r o s z k u  b y d lę c e g o .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  
Franz Joh. SwizćLa

c. k. anstr. i kr. rum uński dostawca nadworny, aptekarz okręg. 
Korneuburg przy Wiedniu.

Z a rzad  d ób r S z c z u r o w a
rozsyła

PROSIĘTA 2% miesięczne
czystej angielskiej rasy „Jorkshire" 

z gatunku Olbrzymiego 
parę po 25 złr. w. a. (4-5)

Miinzera kosy karpackie w pakietach pocztowych
(6 - 11) p r a w d z iw e  ty lk o

Składy fabryczne:

z tą  m a r k ą  o c h r o n n ą

w e  W iedniu  i w  P a r y ż u .
O r z o d u ją  w handlu całego św iata przed wszystkiemi innem i swą naręczną formą, lekkością, równomiernym hartem , spora  ciętością i nie- 
■ zrównaną trw ałością  ostrza.

Zrobione te  kosy z podw ójnie czyszczonej stali srebrzystej, k tórą otrzym uje się za pom ocą pław ienia najszlachetniejszych kruszców, 
a  której nieprześcigniona dobroć w tem  w łaśnie polega, że posiada najwyższy stopień h a rtu  a przytem  daje się doskonale klepać.

Kosy z tej stali m ają nieznacznie wklęsłą powierzchnię, są  tęgie, silnie naszpanowane i sprężyste.
Ostrze kosy zaopatrzone jest ostrym  w całej długości na  włos jednakowo cienkim i szerokim naklepkiem (4 mm), co według 

orzeczenia rzeczoznawców jes t najpewniejszym  dowodem , że kosa rzeczywiście jes t równomiernie hartow ana i gibka.
Jednorazow e wyklepanie w ystarcza na kilka dni; ostrze zużywa się tak powoli i tak  nieznacznie, że raz brusikiem  zaprawiwszy 

kosę, m ożna kosić nią 100— 130 kroków chociażby najtwardsze zielska górskie i chwasty albo najgęstsze psianki.
W skutek tych oto zalet kosy karpackie Miinzera działają w tró jnasób tyle, co pierwsza lepsza kosa bądź krajowego bądź za­

granicznego wyrobu. Z taką kosą w ręku  oszczędza gospodarz nietylko na groszu, ale też n a  czasie i zdrowiu.
Kosy karpackie Miinzera m ożna brać odrazu na  toczydło, a wówczas ich już naw et klepać nie trzeba; nie wyszczerbiając się, 

przecinają blachę i zapew niają kosarzowi zwycięstwo przy każdem koszeniu na wyścigi.
Każda nasza kosa bez różnicy posiada wszystkie zalety, jakieśm y tu nadmienili, za co jak  najsumienniej ręczymy.

Kos dostarczam y w odpowiedniej form ie krajowej i w dowolnej długości po następujących cenach:

D ługość całej k o s y ......................... 60 65 70 75 80 85 90 95 100 105 Cm.
Cena jednej k o s y ............................ 1 — 1 0 5 1 1 0 1 2 0 1-30 1 4 0 1-50 1-65 1-80 2-— złr. w. a.
Na 5 kg. i d z i e ................................... 14 13 11 10 9 • 8 7 6 6 5 sztuk

1 brusik karpacki do ostrzenia 15 ct., — 1 m łotek  do klepania 1 złr.
Kosy wysyłam y natychm iast odwrotną pocztą tylko za poprzedniem uiszczeniem należytości lub też za pobraniem pocztowem (Nach- 

nahm e). P o rto  opłacam y sami, licząc sobie za to przy posyłkach nie przechodzących 5 kg. wagi tylko 30 ct. Przy zakupnie 10 kos liczymy 
sobie tylko 15 ct., a przy odbiorze 20 kos ponosim y wszystkie koszta przewozu sami. Korespondencyę prowadzimy we wszystkich językach.

Gdy zam awia u nas kosy więcej gospodarzy razem, nalepiam y na każdej kosie karteczkę z nazwiskiem tego, dla kogo kosa 
przeznaczona.

M iin zer i S p ó łk a  w e  W iedniu.
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Ostrzeżenie przeciw oszustwom!
Szumne anonsy i cyrkularze nadchodzą codziennie do urzędów  gminnych, obszarów dworskich' i t. p, o kosach od rozm ai­

tych żydowskich handlarzy.
Niżej podpisana Firm a poczuwa się do obowiązku ostrzedz Szan. P. T. Panów  Rolników i Gospodarzy przed podobnym i 

wykpi-groszami, którzy kosy blaszane wartości 30 do 40 cent. za kosy stalowe sprzedają.
M a rk a  o c h ro n n a .

jestem  zaś przekonany, że kto raz kosę z m arką o- 
chronną „kosynier11 nabędzie, innej nigdy nie kupi. ‘K D S Y  N I E Z R Ó W N A N E J  D O B R O C I !

O d z n a c z o n e  na wystawach światowych medalami za­
sługi w Wiedniu 1845 r., w Lincu 1847 r., w Nowym 

Yorku 1854 r., w Londynie 1852 r.
Nagroda państwowa r. 1888.

J. Michnik w Bochni.
Główny skład wysyłkowy kos gospodarskich  

ze specyalnej stali c. k. uprzyw. fabryki.
Od paru  lat egzystuje w Galicyi kilka żydowskich 

przedsiębiorstw  z kosami, które liche gatunki wychwa­
lają i po wysokich cenach za najlepsze sprzedają.

Aby zapobiedz podobnem u postępow aniu ze s tro ­
ny powyżej wym ienionych handlarzy, postanow iła pier- 
szorzędna fabryka kos urządzić wyłączny skład swoich 
wyrobów dla Galicyi i Bukowiny u firmy, chrześcijań­
skiej niżej podpisanego.

Kosy c. k. uprzywilejowanej fabryki są ze spe­
cyalnej stali a dla uniknięcia fałszerstw  zaopatrzone 
są oprócz m arki fabrycznej „Brzytw a11 m arką ochronną 
przedstaw iającą „kosyniera11 praw nie zastrzeżoną.

Zapew niając uczciwą obsługę, spodziewam  się 
uzyskać pierwszeństwo przy zam ówieniach na kosy,

CENNIK.
Num er 6. 6 */a. 7. 7ll%. 8. 9.
Długość 60 cm. 65 cm. 70 cm. 75 cm. 80 cm. 90 cm.
Sztuka po 100 ct. 105 ct. 115 ct. 125 ct. 135 ct. 145 ct.

I osełka czyli kam ień do ostrzenia zastosowana 
do jakości m ateryału  z jakiego kosa jes t sporządzoną 
kosztuje 15, 18, 20 ct.

Przy zamówieniu 10 sztuk dodaje się I kosę bez­
płatnie jako rabat.

Na I pakiet pocztowy wchodzi 10 do 12 sztuk 
kos, porto  wynosi zatem  od I kosy 3 ct.

UWAGA. Kosy z c. k. uprzywilejowanej fabryki 
są sporządzone ze znanej w świecie specyalnej stali,
dlatego rdza ich się nie chwyci, a pom im o iż są tw ar­
de, są  elastyczne i‘ nie do złamania. Kosa ta  raz n ao ­
strzona wytrzymuje długo, tnie jak  brzytwa naw et na j­
twardsze górskie trawy, jest, lekka, kosi wybornie, nie 
męcząc kosarza.

Pow tarzam : Kto raz kosę z m arką ochronną 
„Kosynier11 nabędzie, innej nigdy nie kupi.

Że kosa z m arką ochronną „Kosynier11 w krótce wszystkie inne wyroby z kraju wyruguje, dowodzi ta  okoliczność, że m im o 
tego, że sezon dopiero co się rozpoczął, w ysłałem  już wielką ilość kós i zewsząd otrzym uję podziękowania i pow tórne zam ów ienia.

W interesie własnym Szan. P. T. rolników i Gospodarzy upraszam  o nadesłanie mi ogłoszeń i cyrkularzy  żydowskich, aby 
podobnym oszustwom przez wdrożenie kroków sądowych tam ę położyć można. (3-3)

W IA D O M O Ś C I H A .K T D r.O W B .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków Tarnów Rzeszów Lwów Wiedeń
z dnia 26/6 z dnia 22/6 z dnia Z dnia 23/6 z dnia 23/6

od do przecie
tnie od do przecię

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od. do przecię­
tnie

Pszenica 7-30 8 — 6-80 7 30 6 — 6 50 7 10 8 05
Zyto . . . . . 6-30 6 70 ---■--- 5 80 620 — • — ---*-- -- -- ------- 5 — 5 50 — •-- 5 50 5-90 — * —
Jęczmień. . . 5-25 6 05 ---•--- 6 10 6 30 -- •--- --’--- ------- -- •--- 4 50 4-75 -- •--- 5 40 8 75 ---*---
Owies 6 84 7 64 -- •--- 6-50 6-80 --  — --•--- ------- — ■ — 6 — 6 50 ------ 6 85 6 95 ---' —
G r o c h ......................
Fasola . . . .  
B o b i k ......................

9—
Q

11-— 
( 0).

— •--- 7-50 8-35 — •--- -  * — —* — — •— — •— 7 — 12 50 ---* —

__•__ 6 10 6 35 __._ __•__ __•__ 4 ‘— 5 — ---•---
Wyka . . . ---•--- —■_ ---•--- -- •--- — •— -- •__ --•-- -- •--- ---• — ------ -- •--- — ---- 9-25 9 75 — •—
Tatarka . . 6 — 8 - - -- ‘ — 7 25 7-50 _•__ --• — --- ---*--- 7-— 7-50 -- •--- 7 50 8 - - — ■—
Proso . . . 5-— 6-— — • — 5 50 6 95 _•_ __•--- -- ’--- — •--- — -— — •— ---•--- 5 - 6-—
J a g ł y ...................... 11 — 13-— — •-- __•-- -- •--- __•_!_ _•--- __ •_ __•__ —■— —•— __•--- 8-25 10-75
Kukurudza . . 5 75 —•— — •--- 6 25 7-25 _•__ --*--- -- •--- _•--- — — •— _•--- 5-10 5 20 — • _
Rzepak . . . 10 50 10 80 8 25 8*75
Chmiel . za 56 kg. — ■— — •— ---• — ---•-- .—• _ _•__ --•--- ---•--- — •--- 75-— 85*— — • — -- '---- — -------
Koniczyna n. czerw. .
Konicz. nas. biała —•— —-— ---•__ -- •__ — ■— _•__ __1--- ---*_ — •--- • _’--- —■— -------
Konicz. nas. szwedzka — ■— — •— — •__ --- — --—— —•—
Siano z łąk . . 2-20 3-50 ---•__ 2-20 2 40 2 - - 3-80 •—
Siano z koniczyny . 2 50 360 2 20 3-90 - -
Słoma . . . . . 1-80 2-— -- •_ 1-60 1-70 —•—• 2 20 2 50
Kartofle hektolitr 2 80 3-— _•__ 2 20 2-40 __•_ . . •__ __•__ — —•—
Okowita 75— 95° 59-— 78 — ____ _•__ — •— _•__ __•__ _•__ _•__ —•— _•__ _•__ _•— — •— —•—

„ kont. . . —•— —•— __•_ 15-— 15-25 __•_ __•__ _•--- __•__ —•— —• — — •--- 17 40 17-60 i
Masło . . . 075 0-85 -- • — --•--- ---■ _ *.-- -- ’— . ------ ------- •---

i
Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoinan. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


